
Nr. 34 ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 7

Tymczasowi Rada Miejska z  nominacji
rozpoczęła swój źyw oł na Sts&tussM 

Inauguracyjne nosledzenle nowego ciała doradczego
N a  ra tu szu  s to łe c zn ych  od b y ło  w e g o  p o zo s ta ły ch  m ia s t i  o p a r ty  P o w o ła n o  7  korni - j  ra d z ie ck ie }.,

s ię  o n egd a j in a u gu ra cy jn e  p o s ie ­
d zen ie  ty m c za s o w t j r a d y  m ie j­
sk ie j, p och od zące j z  n o m in a c ji. 
N a  s a li p os ied zeń  zeb ra ło  s ię  30 
radn ych , a  w  s p ec ja ln ie  p rzygoco  
w anych  lo t e la c h  za s ied li p rz e d ­
s ta w ic ie le  rząd u  z  p . m in is trem  
K o ś d a lk o w s lo m  na cze le- G a le r ja  
d la  p u b lic zn o śc i p e łn a .

M O W A

M IN . K O Ś C IA Ł K O W fe K iE G O

O godz, 6.30 p o s ied zen ie  tym ­
cza so w e j r a a y  m ie js k ie j o tw o r z y ł 
k ró tk .em  p rzem ó w ien iem  m in i­
s te r  S p ra w  W e w n ę trz n y ch  p. K o - 
śc ia lkow sk i. W  p rzem ó w ien iu  
sw em  p  m .n is te r  p od k reś lił, te  
n a jb a rd z ie j ch arak terys tyczn ą , i 
d od a tm ą  cech ą  sam orządu , ja k o  
je d y n e j z  fo rm  a d m in is tra c ji p u ­
b lic zn e j, je s t  w y b itn y  w  n im  u- 
d z ia ł c zyn n ik i ob yw a te lsk ie go , 
b e z  w zg lę d u  n a  z ró żn ic zk o w a n ie  
te g o  c zyn n ik a  pod  w zg lęd em  spo­
łeczn ym , gosp od arczym , za w od o ­
w ym  i ku ltu ra ln ym  R zą d  n ie  
m ó g ł r ó w n ie ż  u trzym a ć  tego  s ta ­
nu r z e c z y  ja k i is tn ia ł p rz ed  m ar­
cem  1934, choć  b y ł on o p a r ty  na 
o rgan ach , w p ra w a z ie  p och o d zą ­
cych  z w yD orów , a le  p ow o łan ych  
p rz ed  7  z g ó rą  la ty , k tó ry ch  d z ia ­
ła ln o ś ć  w zb u d za ła  s z e re g  za s trze  
żeń  i w  żadnym  stopn iu  n ie  odpo 
w ia d a ła  p o trzeb om  ob ecn ego  r o z ­
w o ju  s to lic y .

W  d a ls zym  c ią gu  p rz em ó w ien ia  
p. E ośc ia łk ow sK i p o d k re ś lił ,  ż  
u s tró j s to l ic y  ze  w zg lę d u  na j e j  
zn a czen ie  i  r o lę  w  ży c iu  p ań stw a , 
m usi b y ć  w  p ew n ym  stopn iu  w y ­
ję ty  z  o g ó ln e g o  szem atu  u s tro jo ­

na zasadach  p rz ek re ś la ją c y c h  d o - ! a m ia n o w ic ie :  1 ) r e g u la n ' wo-
ty ch cza sow y , zb y t da leko posu n ię  p ra w n ą , 2 )  bu d że tow o  - fm a n se - 
ty, du a lizm  w ład z. | wą, 3 ) u rban is tyczn ą , 41 ośw ia -

W  zakoń czen iu  p. m in is te r  w y - j tow o - k u ltu ra ln ą , 5 ) op iek i spo 
ra z ii g łęb ok ie  p rzek on an ie , że  tym  łe c zn e j i z d ro w ia  p u b lic zn ego , 6 )
c za sow a  ra d a  m ie jsk a  w y p e łn i ro  1 
lę  łą c zn ik a  p om ,ęd zy  c zyn n i­
k iem  k ie ro w n ic zy m  a d m in is tra c ji 
s to lic y , a  o b y w a te la m i i  p r z y c z y ­
n i s ię  cio za p ew n ien ia  h a rm o n ii 
ty rh  d w óch  czyn n ik ów , bez k tó ­
r e j n iep od obn a  w y o o ra z ić  sob ie 
w sp ó łc zesn e j a d m in is tra c ji pu­
b lic zn e j.

W Y B Ó R  K O M IS Y J  R A D Z IE C ­
K IC H

S k o le i za b ra ł g ło s  p re zy d en t m.
W a rs za w y  p. S ta rzyń sk i, k tóry  po 
d z ięk ow a ł m in . o ra z  p rzyb y łym  
d yg n ita rzo m  p a ń s tw ow ym  za  p rzy  
b yc ie , p o w ita ł w s zy s tk ich  i w y ra ­
z ił  p rzek o n an ie , że  ja k k o lw iek  
p ow o ła n a  ra d a  m a ch a ra k te r  op i- 
n jo a a w czy , tem  n iem n ie j rep rezen  
tu ją c  ró żn e  s fe r y  spo łeczn e , b ę ­
d z ie  w y ra zem  o p in "  sp o łeczn e j 
i do czasu  p o w o ła n ia  rad y  m ie j­
sk ie j z w yboru , m usi ją  zastąp ić .

N a s tę p n ie  p . p re zy d e n t p r z y ś lą  
p ił do o d c zy ta n ia  sp ia w o zd a n ia  z 
d z ia ła ln ośc i tym cza so w ego  z a r zą ­
du m ie js k ie g o  w  o k res ie  od 3 m ar 
ca  1934 do 29 s ty c zn ia  1935 r.

P o  p rzem ó w ien iu  sw em , p. p re ­
zy d en t S ta rzyń sk i p rz y s tą p ił  <ic» 
tr z e c ie g o  punktu  porządku  d z ien ­
n ego , a  w ię c  do w yb oru  k om isy j. 
O św ia d c zy ł on, że  na p o d s ta w ie  
po ro zu m ien ia  p isem n ego  i t e le fo ­
n ic zn ego , u s ta lił  on  z  rad n ym i 
sk ład  p e rso n a ln y  k om isy j, g d yb y  
w sza k że  b y ły  za s tr ze żen ia  co  do 
te g o  sk ładu , g o tó w  je  u w zg lęd n ić .

a p ro w iza cy jn ą , o ra z  7 ) p rzeu się - 
b io rs tw  m ie jsk ich  i zak ład ów  u- 
zy te c zn o śc i p u b lic zn e j (t r a m w a ­
je ,  g a zow n ia , w o d o c ią g i, k a n a li­
za c ja  i t. p . ) 5

W y b ó r  k om isy j ra d a  m ie jsk a  
na w n iosek  ra d n ego  R o g a c z e w ­
sk iego  p r z y ję ła  p rz e z  ak lam ację . 

W N IO S K I  N A G I  E  I  IN T E R P E ­
L A C J E

N a  zak oń czen ie  p rezyd en t m ia ­
sta o św ia d czy ł, że  rad n a  G lis z ­
czyńska z ra m ien ia  B B S  (d . F r a t  
c ja  R e w .)  z g ło s iła  w n iosek  n a g ły  
o ra z  in te rp e la c ję , k tó re j od c zy ta ­
n ie  odk łada  s ię  ze  w z g lę d ó w  f o r ­
m a ln ych  do n astęp n ego  p o s ied ze ­
n ia  ra d y  m ie jsk ie j.

W n io sk i n a g łe  b cbesow ców  d o ­
ty c z y ły  w y m ó w ie n ia  u m ow y zb io ­
ro w e j z końcem  roku  1934 w  g a ­
zo w n i o ra z  w  tra m w a ja ch  i  au to ­
busach W n io sk o d a w cy  i in te rp e ­
la n c i p rz e d s ta w ili  c ię żk ą  sy tu a ­
c ję  p ra co w n ik ó w  ty ch  in s ty tu cy j, 
o ra z  w  zakoń czen iu  w z y w a ją  za ­
rząd  m ie jsk i do ja k n a js z yb s zego  
p rzep ro w a d zen ia  p e r tra k ta c y j ze  
zw ią zk a m i zaw od ow em u  rep rezen  
tu ją cem i p ra co w n ik ó w  ga zow n i, 
tra m w a jó w  i autobusów ’ , ce lem  za 
w a rc ia  u m ó w .zb io ro w ych . In te rp e  
la n c i w z y w a ją  ró w n ie ż  za rzad  
m ie jsk i b y  i>rzy za w ie ra n iu  um ów  
w e  w sp om n ian ych  p iz e d s ię b io i 
s tw ach  za w a rł je  bez p oga rsza  
n ia  p ra cow n ik om  d o tych czaso ­
w ych  w aru n ków  p ra cy  i p łacy .

Hojnft d ary hr. J .  Potockiego
na dwa tlni przed śmfercią

M arja  ks. Lubomirska, jako k rew ­
na czw artego stopnia zm arłego ś. p. 
Jakóba hr. Potockiego, wystąpiła 
jak  donosiliśmy z pozwem do Sądu 
Okręgowego przeciwko długoletniej 
opiekunce i przyjaciółce zmarłego, 
n iejakiej p. Michalinie Murawskiej, 
której zmarły sprzedał na dwa dni 
przea śmiercią dwie olorzym ie ka­
mienice, wartości paru ndljonów za 
614.000 zł.

Onegdaj odDyia się więc sensacyj­
na rozprawa, na k tórej na początku 
pełnomocnicy pozwanej p. .Moraw­
skiej zakwestjorowali prawo ubo­
gich, na jakiem  ks. Lubomirska pro­
wadzi sprawę. Następnie stw ierdzili, 
że akty, na mocy których p. M oraw­
ska nabyła zakwestjonowane nieru­
chomości, były  rzeczyw iste, a w każ­
dym razie nikt z Krewnych nie ma

prawa występować z takim  pozwem 
do sądu wobec testamentu ś. p hr. 
Potockiego.

Pełnomocnicy strony powodowej, 
adw. Nadratowski, N iedziałkowski o- 
raz Szmurło, dowodzili natomiast, 
że zapis, ustanawiający fundację, 
jest zapisem pod tytułem ogólnym, 
nie zaś t .zw. zapisem ogólnym. W  
tym ostatnim wypadku jedynie fun­
dacja miałaDy prawo domagać się o- 
balenia owych aktów sprzedaży, lecz 
w danym wypadku ks. Lubomirska ma 
pełne pra-wa do zaczepienia tranzak- 
cyj dokonanych przez zm arłego w  o- 
błiczu śmierci.

N adzw yczaj ciekawe przem ówie­
nie w ygłosił adw. N iedzielski, który 
scharakteryzował atm osferę, w  ja ­
kiej obą ak ty  doszły do skutku. Było 
to w dwa dni po słynnym zapisie,

ustanawiającym fundację, a ru. dw * 
dni przed śm iercią ś. p. Jakóba P o ­
tockiego. W ostatnich chwilach swe • 
go życia zm arły odznacza! się nie­
zwykłą szczodrobliwością P. Czuru- 
kowi, który, jak  wiadomo, jest ©- 
becnie dyrektorem  tundacji, podaro­
wał 200.000 zł. oraz zapewnił mu 6 
proc. od tych sum, jakie s-yprocesuje 
od oszusta Rosenberga. Ta atm osfe­
ra —  mówi adwokat —  dobitnie 
wskazuje, że akcy sprzedające dwa 
domy p. M orawskiej nie były  norma! 
nemi tranzakcjami hanaiowemi, 'ecz 
stanowiły zw ykłą darowizną.

Po kilkugodzinnej bata lji sąd zam­
knął posiedzenie i  zapowiedział, że  
wyrok ogłoszony zostanie za parę 
dni. W  imieniu p. M orawskiej w y ­
stępowali adw Kulikowski, Maciól- 
ski i Szostakiewicz.

S&gsntyczite re/tiy fi&irciars łie
ciągną w z d ł u ż  K a r p a t  j K t e s ć w  W s c h o d n ic h

KOKU

P o d e j r z a n y  o  u d z i a ł  w  K r a d z i e ż y

Bienias u m k n ą ł z  sali sądow ej
w  czasie trwania ^rncesu

W  iiierw yK le charaktery styczny 
sposób od roczo n o  o n egd a j ro zp ra ­
w y  w s p ra w ie  fa łs z e r z y  k s ią że ­
czek  P K O , k tó ra  od  w c z o ra j zn a j 
d u je  s ię  na w okandz’ e sądu  o k rę ­
g o w e g o  i k tó ra  m ia ła  p o trw a ć  o- 
koło  ty g o d n ia .

Je d en  z  osk arżon ych , J ó z e f  B ie  
n ias z p rzezw isk iem  „Ł a c h a d o j"  o 
ra z  je g o  p rz y ja c ió łk a  7 o f ja  R a- 
d ż io  o d p o w ia d a li z  w o ln e j atoDy. 
B ien ia s  b y ł w a żn ym  w sn ó ’ n ik iem  
g łó w n e g o  h e rs z ta  D ąb row sk iego , 
g d y ż  ja k o  z ło d z ie j za w o d o w y  —  
k ieszon k o w iec , d os ta rc za ł mu 
sk ra d z io n ych  p a szp o rtó w  na za ­
sa d z ie  k tó ry ch  p od e jm o w a n o  p ie ­
n ią d ze . B ien ia sa  a resz tow a n o , gd y  
by ł p i ja n y  i u s iłow a ł w y ro b ić  
k s ią żeczk ę  P K O  n? n a zw isk o  je d ­
n ego  x p o lic ja n tó w .

W drugim  dniu ro zp ra w y  od ­
pow iad ający z w olnej stopy  B ie­
n ias zachow yw ał s ię  w  sąd zie  tak  
w yzyw ająco, że prokurator R ó-

Spleszm y z datkiem n a  F u n ­
dusz Szkolnlcw a P olskiego Z agra  
m eą Konto czek P . K. O. N r 
21.895.

ży c k i p o s ta w ił  w n iosek  o a re s z to ­
w a n ie  a w a n tu rn ik a  na sa li sado­
w e j.  Sąd p rz y c h y lił  s ię  do tego  
w n iosku  i B ien ia s  zo sta ł a re sz to ­
w an y . W  d a lszym  c ią gu  ro zp ra ­
w y , do prok . R ó ży ck ieg o  zg ło s ił 
s ię  w oźny, m eld u ją c , iż  w y w ia ­
d o w ca  p o lic ji  P ir o n e r  m a do p ro ­
k u ra to ra  bardzo  p iln ą  sp raw ę. 
P ro k . R ó ży ck i p o p ro s ił sąd  o 
p rz e rw a n ie  ro zp ra w y . Sąd  p rz y ­
c h y lił  s ię  do żąd an ia  p ro k u ra to ­
ra , ro zp ra w ę  p rz e rw a ł i na sa li 
u kaza ł s ię  w y w ia d o w ca  P iro n e r , 
id ą cy  w  s tron ę  stołu  p ro k u ra to r ­
sk iego .

G dy B ien iab  za u w a ży ł w y w ia ­
d ow cę, sk o rzys ta ł z ch w ilo w e go  
z i m iesza n ia  i zb ie g ! z s a li sądo­
w e j szybko na u licę , g d z ie  w s ia d ł 
w  dorożkę  sam och odow ą  i um ­
knął.

J a k  s ię okaza ło , w y w ia d o w ca  
P ir o n e r  za m e ld ow a ł prok . R ó ży c ­
k iem u, iż  B ien ia s  je s t  p o d e jrza n y  
o u dzia ł w  k ra d z ie ży  na sum ę 8 
tys . zł. w  sk ładz ie  ty ton iu  i k o lek ­
tu ry  p rz y  ul, M u ra n o w sk ie j 5.

P c  pew nym  czas ie  ro zp ra w ę  
w zn ow io n o  i sąd o g ło s ił d ecy z ję  
o d ra c za ją cą  d a lszy  c ią g  ro zp ra w y

do p on ied z ia łk u  p rz y s z łe g o  t y ­
godn ia , t j .  do czasu, g d y  p o lic ja  
r.ie odszuka i m e  d o s ta rc zy  zb ie ­
g łe g o  B ien ia sa  do sądu.

S en sa cy jn a  u c ieczka  oskarżon e  
go  z s a li sąd ow e j, k tóra  n astąp i­
ła  p ra w d op od ob n ie  na w id o k  w y ­
w ia d o w c y  P iro n e ra , w y w o ła ła  
w ie le  k om en ta rzy  w ś ró d  zg ro m a ­
d zon e j pu b liczn ość  .

w  k a r n a w a i s
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W  N ow y Rok wyruszyły z Cieszy­
na na południowo -  zachodnim krań­
cu Rzplitej oraz z m iejscowości Dru- 
ja na póinoco -  wschodnim krańcu na 
szego kraju sztafety do Olbrzymich 
rajdów narciarskich, pierwsza wzdłuż 
Karpat, druga wzdłuż Kresów wschód 
nich. Chcąc zebrać szczegóły tych 
pierwszych v r Polsce gigantycznych 
rajdów narciarskich, udaliśmy się do 
komendy głównej Związku Stizelec- 
kiego, inicjatora tej imprezy

—  Dokąd zmierzają sztafety obu 
rajdów i na czem polega ich orgamza-

| cja —  pada pierwsze pytanie.

—  Rajd wzdłuż Karpat, przewidziany 
na 30 dni, kończy się właśnie dzisiaj 
w  miejscowości Kuty —  informuje 
nas referent wych. fiz, w  Komendzie 
Głównej Związku Strzeleckiego. —  
Długość trasy wynos, 895 km. i na 
całym tym odcinku bierze udział 27 
sztafet, które mają do przebycia dy­
stanse od 16 —  42 km

—  Natomiast rajd wzdłuż Kresów 
Wschodnich —  mówi dalej nasz intir 
lokutor —  oblie'zony jest na 35 dir 
Długość trasy wynosi 1231 km,, a*me 
ta znajduje się na Okopach. Św. T ró j­
cy w  poł.-wsch- Polsce. Na całej tej 
trasie bierą udział 72 sztafety, Tutaj 
odcinki są nieco tilużgze, bo docho­
dzą nawet do 50 km

—  Jaki jest cel tych rajdów?

—  Celem rajdów jest obudzenie ru 
chu narciarskiego na Kresach i spraw 
dzeme wyszkolenia narciarskiego. Raj 
dy w ięc mają charakter wybitnie pro­
pagandowy. Pozatem mamy okazję 
przekonać się o sprawności orgamza- 
cyjnej. ju ż dziś można powiedzieć, że 
rajdy os ągnęły swój cel. Niektóre pa­
trole narciarskie, które wzięły udział w  
rajdach pochodzą ze wsi, gdzie do­
tychczas nie znano zupełnie narciar­
stwa i dopiero rajdy poruszyły je do 
ujirawiania narciarstwa.

—  Trzeba podkreślić dobre ustosun 
kowanie się do rajdów' zarządów 
gminnych. Odniosły się one bardzo 
przychylnie do sztafet, a ludność, któ­
ra tłumnie przybywała na poszczegól­

ne mety, wykazała duże zainteresowa 
nie się rajdami. W  rajdzie wzdłuż Kre 
sów  Wschodnich w miejscowości Ła- 
chwa w ójt zorganizował specjalnie na 
cześć sztafet zabawę ludową ,

—  Bardzo serdecznie opiekowali s>e 
sztafetami oficerowie KOP Dowódca 
V  brygady, pułk. Sobieszczak przy­
dzielił nawet specjalnie swrych ofice­
rów jako op,ekunów sztafet, których 
trasa wiodia przez jego  teren.

—  W  j‘akich warunkach atmosfe­
rycznych posuwały się sztafety oou 
rajdów?

—  Snatety obu rajdów wyruszyły 
marszem z nariami na ramionach, jak 
głosiły przepisy, a to dlatego, że w 
Now y Rok nie było jeszcze śniegu na 
startach Sztafety wzdłuż Karpat już 
drugiego dnia miały dobre warunki 
śnieżne, natomiast we wschodnim raj 
dzie 4 dni nie było śniegu.

—  Przyjemniejszą trasę miały oczy 
wiście-sztafety karpackie, przedewszy 
stkiem ze względu na zjazdy’, więc i 
posuwały się one szybciej, natomiast 
trasa rajdu wschodniego prowadziła 
po nizinnym terenie, przea zamarznie 
te jezior.- i rzeki i nie miała tego uro 
ku, co poprzednia.

—  A jaka była organizacja poszczę 
gólnych sztafet?,. ...

—  Każda drużyna n,usiała składał 
się conajmniej z 6 łudzi. Zresztą nie­
które liczyły po 20 i więcej osób. 
Przeciętnie brało udział w każdej szt.a 
fecie 10 narciarzy. Muszę dodać, że  
sprawność sztafet była bardzo dobra. 
Przy większej liczbie startującycn zda

rżały się wycofania najw yżej 2 — 3 
narciarzy.

—  Jaki był skład personalny szta­
fet?

—  Przeważnie wzięli udział człon­
kowie Z. S., ale nie brakło również 
podoficeiów  rezerwy, kluby sporto­
we, tak, że rajdy miały charakter ogó l 
ny.

—  Czy sztafety przenoszą jakiś 
objekt?

—  Owszem, książki rajdowe, gdzie 
zapisuje się skład poszczególnych szta 
fet, czas wyjścia i przybycia oraz szć 
reg uwag dotyczących przebiegu raj­
du. Książki te będą przysłane do Ko­
mendy Głównej Z. S. i wówczas bę­
dzie można z nich wysnuć w iek  cie­
kawych wniosków.

—  Czy podobne rajdy projektowane 
są dorocznie?

—  Tak projektujemy, przyczem co 
rok będziemy zmieniać warunki. Moż 
na np. skrócić raid o 8 dni -w ten sjjo 
sób, że będzie większa ilość sztafet, 
a odcinki poszczególnych e ia fó w  będa 
krótsze, alt nastąpi to wówczas, kie­
dy narciarstwo zdobędzie na łych ie- 
renach popularność. Mamy nasiępn.r 
zamiar na niektórych odcinkach orga­
nizować sztafety w  nocy, a to celem 
przekonania się o sprawności działa­
nia patroli podczas nocy—  kończy cie 
kawe uwagi referent wych. fiz. Zw. 
Strzeleckiego.

Kiepura nie u z n t f  Sonl H anje
m i s t r z y n i ą  E u r o p y

Podczas łyżwiarskich m istrzostw 
Europy w  St. M oritz zwycieetwó w 
jezazie  figu row ej pań, a zarazem  j 
tytuł m istrz j ni Eu opy zdobyła, jak 
już donosiliśmy, Norweżka Sonia 
Heme. Tymczasem  obecny na zawo­
dach śpiewak nasz Kiepura, nie mógł 
nogodzii- się z tą decyzją sędziów i 
ku ogólnemu zdziwieniu nabrał głos,

dowodząc że Sonia Henje nie zasbi* 
żyła na pierwsze miejsce-

K iepurze podobały się najbardziej 
ewolucje 12- letn iej wiedenki Stenuf, 
k tórej ofiarow ał on złoty  zegarek z 
bransoletką. M iała to być pociecho 
d!a młodocianej łyżw iark i za n ieprry 
chylny wyrok sędziów. Incydent te r  
w yw ołał na mistrzostwach dużą sen 
sację.

Dwa zwycięstwa Polski w Arosa
P o l s k a  —  A r o s a  6 : ? ,  P o l s k a  —  S p a r t a  1 : 0

J. Hm PriestSey

Odległa od Davos o 16 km. m iej­
scowość A rosa  pozazdrościła wspa­
niałych meczów hokejowych o m i­
strzostwo świata, jak ie odbyły się w  
Dayos i zorganizowała u siebie tur- 

I niej hokejowy. Turniej projektowany
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B O H A T E R
—  N ie ,  skądże?  W o b ec  te g o  ja k  j a  w y g lą d a m ?
G dy  z ło c is te  b u k ie ty  lam p za c zę ły  b ladnąć, a dw a

b ia łe  p ro m ien ie  r e fle k to ró w , po k ró tk jem  b łąkan iu  3 ię 
w  m rokach  sa li, u d e rz y ły  w  ku rtyn ę , o ś w ie c a ją c  każdy 
n a jm n ie js zy  za lam ek  j e j  b oga tych  z łoceń , o d p o w ied z ia ł 
p ow ażn ym , g ru bym  g ło s em :

—  R a m  w y g lą d a  d osko

T y c h  d w o je  d z ie c i naszej u p rzem ys ło w ion e j c y w il i ­
z a c j i ,  s iedząc  w  m ałym  pokoiku , zaw ieszo n ym  w  m roku 
sa li pon n ędzy  Sk lep ien iem  a P o d ło g ą , b y li,  ja k  zb łąka­
na, za c za ro w a n a  p a rk a : Jaś i M a łg o s ia . O rk ie s tra  o ży ­
w iła  się, k u rtyn a  poszła  w  gó rę , a na scen ie , w  m a ga zy ­
n ie, w y g lą d a ją c y m  ra c ze j na dużą bom bon ierkę, ja k iś  
e le ga n ck i p ięk n y  m ło d z ien iec , p o d a ją cy  się za s ze fa  
sp rzedaży , rzu ca ł s ię i m io ta ł p rzed  rzędem  w sp a n ia ­
le  zb u d ow an ych  tan cerek , k tó re  im a ły  być pannam i 
sk lep ow ęm i. N ie  zd z iw iło  to zb y tn io  n asze j p ro w in c jo ­
n a ln e j p a ry , bo w id y w a li  ju ż  ob o je  kom ed je  m yzyczn e . 
A le  w  te j  w ła śn ie  c h w ili  p oczu li ob o je , że od zysk u ją  

p oczu c ie  rz e c z yw is to ś c i.

5.

H h a rlie  m ów iąc , że  Id a  je s t  ,.boska ", w y ra z ił  to, co 
m yśla ł- P op ros tu  n ie  ch c ia ło  mu 3 ię  w ie r z y ć , że  t.a

d z iew c zy n a  p och od zi z P o n d e rs le y , n ie  w id y w a ł tam  
tak ich . N ic  d z iw n ego , że o trzym a ła  p ie rw szą  n a grod ę  
T a k a  d z iew czyn a  p ow in n ab y  d os taw ać  w szęd z ie  p ie rw ­
sze n a grod y . Sam  fakt,- ze s ie d z ia ł w  ta k ie j lo ż y  w  p ie r ­

w szo rzęd n ym  te a trz e  L on d yn u  ju ż  coś zn aczy ł. A  cóż 
d op iero , g d y  s ied z ia ł w  tak iem  to w a r z y s tw ie !  P r z e le ­
c ia ło  mu p rzez  g ło w ę , że  p o w in ien  w yzysk a ć  ten  w ie ­
czór. O na m og ła  p och od z ić  z je g o  s fe r y  (ch o ć  to  n ie- 
d o w ia r y ! ) ,  a le  p rz ec ie ż  w  n ie j n ie  pozostan ie . J e ś li n ie  
b ęd z ie  g w ia zd ą  f ilm o w ą , to  w y jd z ie  zam ąż za  ja k ie ­
goś  ta r za ją c e g o  s ię w  z ło c ie  bogacza . Za  ty a z ień , lub 
d w a  zapom n i, że go  k .cd yk o lw ick  w id z ia ła . C zem że on 
b y ł?  Co tu ro b i?  Jes t pop rostu  oszustem . A le  ona —  
n ie !

D la  n ie j m ie l o t.o rob ić  ty le  hałasu . B y ła  p e rłą  
A n g l j i  i s łu szn ie  je j  s ię  to ,n a le ża ło . I ja k a  w y tw o rn a ! 
Z p ew n o śc ią  z a o p a tr z y li ją  w  L o n d yn ie  w e  w szys tk o  
i s t r o i l i  tak. ja k  je g o . A le  c zy ż  je j  b yło  te g o  tr zeb a ?  
N ie . M o g ła  być  zwykłą, c iężko p ra cu ją cą  d z iew czyn ą  
z P o n d e rs ley , a le  w  g ru n c ie  rze czy  b y ła  s tw o rzo n a  do 
te j e le ga n ck ie j d z ie ln ic y  Lon d yn u , do b iżu te r ii,  obna­
żon ych  ram ion , do lo ży  te a tra ln e j, sam ochodu  i a p a r­
tam en tu  w  N o w y m  C e c jlu . B y ł w  te j ch w ili rad , że 
to w szys tk o  is tn ie je  —  d la  n ie j.  C zem u n ie  m ia ła b y  
te g o  u żyw ać, eo j e j  s p ra w ia  p rzy jem n o ść?  T a k a  ja k  
ona —  p ow in n a  m ieć  w szystko , c zego  za p ra gn ie

R o zm y ś la ją c  tak  C h a r lie  b y ł s iln ie  w zru szo n y . W p a ­
tr y w a ł s ię  w  scenę, k tó ra  b y ła  k ręp u jąco  b lisko , w i ­
d z ia ł w szys tko , co s ie  tam  d z ia ło , a le  an i na ch w ilę  
m e zap om in a ł o j e j  s ą s ied z tw ie . C h oc ia ż  d z ie li ła  ich 
p ra w ie  ca ła  s zerok ość  lo ży , od czu w a ł j e j  obecność, ja k ­

by  s ię  lekko w s p ie ra ła  na je g o  lew em  ram ien iu . B y ł 
u p o jon y  tem  u czu c iem . A le  n ie  s p o jr za ł na m ą  an i 

razu . dopóki n ie  spuszczono k u r tyn y  i n ie  zap łon ę ły  
ś w ia tła  na sa li. W te d y  u śm iech n ę li . się n a w za jem  do
s ieb ie .

—  P od ob a  s ię  to  pan u ?  —  sp y ta ła .

G łos m ia ła  w  sam ra z  tak i, ja k i p ow in ien  być, an i 
zb y t g łośn y , c zy  k rz y k liw y , ja k  u w ie lu  pań  w  tea trze , 

an i ję c z ą c y  i g iu p i. M ó w iła  tak  w ła śn ie , ja k  n a leży .

— 1 T ak , —  o d p o w ied z ia ł —  to dobre  p rzed s ta ­
w ien ie

—  P rześ lic zn e . C h c ia łabym  um ieć coś ta k iego  za 
g ra ć .

—  C hyba p o tr a f i ła b y  pan i, gd yb y  ty lk o  zech c ia ła .

—  N ie . M am  zam ia r  p o św ię c ić  s ię  k a r ie rz e  f i l ­
m ow e j.

—  M yślę , że b ęd z ie  pan i doskon ała .
—  N a p ra w d ę , m yś li pan, że  m i się uda V

—  T ak ,— o św ia d c zy ł s tan ow czo  —  a j‘ a chodzę  czę ­
sto do k in a  i k ied y  pan ią  zobaczy łem , za ra z  sob ie  po­
m yś la łem : ,,Ta  b y ła b y  zn akom ita  w  f i lm ie " .  S łow o 
d a ję , tak  sob ie pom yśla łem .

P u d z ięk ow a ła  mu o lśn iew a ją c ym  uśm ‘echem , k tóry  
n iczem  n ie  u stępow a ł tym  na ek ran ie . N ie . d op raw d y , 
czy n ie  czu ł sio ja k  boh a ter ekranu, s ied ząc  z n ią  r a ­
zem  tu, w’ lo ży ?

D z ie w c zy n a  w sta ła , c n  za  n ią  i n a g le  poczu ł, że  je s t  
mu n iew y p o w ied z ia n ie  go rąco  w  s ztyw n ym  g o rs ie  k o ­
szu li i u w ie ra ją c y m  kołn r rzyk u ,

(T>. c. n ) .

początkowa jako czwórmecz państw 
Kanada —  Polska —  Szwecja —  
Szwajcaria, zmienił form ę, gdyż w  
Arosa rozgryw ają  ze sobą mecze: re ­
prezentacja Polski, reprezentacja 
P rag i (drużyna Sparty ) drużyna H C  
Dayos oraz m iejscowa R C  Arosa. W  
turnieju tym  weźm ie udział i K ana­
da ale ty lko poza konkursem i roze­
gra ona jeden mecz. Zaszczytu g ra ­
nia z Kanadą dostąpi ta  z czterech 
w yżej wymienionych oruzyn, która 
w eswórmeczu zajm ie pierwsze m iej­
sce.

Nasza drużyna hokejowa rozegra­
ła już dwa mecze przyczem oba w y  
padły pomyślnie. P ierw szy mecz gra  
ła ona z m iejscowym klubem Am sa, 
przyczem  odniosła zwycięstwo bez 
wysiłku w stosunku 6:2. P ierw sza 
tercja  była bezbramkuwa, W  drugiej 
tercji Polacy przejm ują in icjatywę i 
‘ sdehywają dwie bramki. W  ostatniej 
„dćbyli, m y jeszcze cztery bramki, 
podczas k iedy drużynie szwajcarskiej 
udało się uzyskać tyłka dwie.

Onegdaj Polska grała drugi mecz, 
przvezem  tym razem przeciwniczki 
je j była reprezentacja P ia g i, której 
barw broni „Sparta". 1  ten mecz 
przyniósł nam zwycięstwo w  stosun­
ku 2 :1 . W  p ierwszej tercji zdobyliś­
my jedną bramkę, aruga tercja  była 
bezbramkowa, v  trzeciej natomiast 
obie drużyny zyskały po jednej bram 
ce.

Trzeci skolei mecz pomiędzy repre 
zentaeją P ragi i drużyną Arosa przy­
niósł zwycięstwo drużynie szwajesr- 
skiej w  stosunku 3:1.

Pow yższe wyniki pozw alają p rzy­
puszczać, żo w  tym  czwórmeczu Pol 
ska zdobędzie p ierwsze miejsce, a na 
groda czeka jc  bardzo duża, sdyż ro­
zegra mocz z wirtuozam i krażka kau 
rzukowepo Kanada.


